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m i m  1 i n k i  O j c a  ś w .  L e c i  I I

.,W v jesteście solą ziemi11, powiedział Zbawiciel do Apo
stołów, a pom iędzy nim i i do ich księcia. — i stw ierdziły 
to i stw ierdzają wieki, bo dawno byłoby zginęło społeczeń
stwo ludzkie w zgnieliznie. gdyby  z Piotrowej opoki n ie b y ła  
przez wszystkie wieki spływ ała sól zdrowych i zbaw iennych 
zasad nauki Bożej, i rdzą by sio było pokryło, gdyby m ło t 
słowa ztam fąd raz po raz nie był o nie uderzał, i w ciem 
nościach obi odo byłoby było spoczęło, gdyby „światło św iatu11 
tam . n a  onej górze chrzęściańskiego Śynai, raz po raz p o 
tężniej nie było  jaśniało, Tle bo to  już razy społeczeństwo 
spalone żarem błędu, znękane napaściam i najpotworniejszych 
zasad i teoryi, straw ione w ew nętrznym  niepokojem, ' słało 
się w powolnem konaniu u stóp tej Piotrowej opoki, zwąt
piwszy i w siehie i w przyszłość swoją, kiedy n a  cudowne 
zarzeczenie: „Laznre surge11. i chusta  śm iertelna spadała 
z jego oblicza, i więzy śm iertelne się rwały, i kam ień gro
bowy się zsuw ał, a ono podniesione, nowem życiem obda
rzone, znóty m yślą Bożą się przejm owało i wedle te j m yśli 
nowe zadanie sobie w ytykało. Że aż do dni naszych p ra 
wda przechow ała się w świecie mimo ty lu  walk i napaści, 
ze są jeszcze, co chodzą z całą świeżością ducha wśród ty lu  
um arłych  w świecie, że wśród tak  ogólnego rozstroju ducha 
i serca, wśród tego ogólnego negatyw izm u je s t jeszcze spo- 
tecznosc. co z cala świadomością stoi przy  praw ach i za
sadach Chrystusowych, to zasługą je st papieztwa, co jedyne 
jedno  zawsze ten  sam  sz tan d ar trzym a w swych rękach i 
skup ia  w zw artym  szeregu wszystkich zwolenników i m iło
śników praw dy Chrystusowej. N auczycielem  uczynił Papieża 
C hrystus P an . m odlił się sam  za n im  „aby  w iara jego n i
gdy nie u s ta ła11, dał m u D ucha św„ aby b y ł z nim  po 
wszystkie wieki, —  dla tego pouczanie społeczeństwa, prze- 
m au lanie do niego, przypom inanie praw dy Bożej, by le  je- 
dnern z najszczytniejszych zawsze zadań i objawów dneha 
i serca Papieży. S pełnia je  też z podziwu godną i u  ob
cych um iejętnością, skrzetnością i energią chw alebnie nam  
panujący  Leon X III, a im  cięższych za dni naszych doznaje 
K ościół napaści, im  straszniejsza w ałka na pole nauki przenie
siona, im  zuchw alszy duch tej przewrotnej za dni naszych 
n auki, tern gorętsza z jego strony  obrona prawd fundam en- 
a nych rozum u i objawienia, n a  których się opiera nietyłko 
^.oscioł, ale i społeczeństwo ludzkie. Leon X III  idzie tu  

wprawdzie szlakam i przez wielkich poprzedników Grzego- 
J i B iusa IX  tak  chwalebnie naznaczonem i; ale, 

w  ^  C1+ aPieźe głównie potępiali błędy, — bo tego wówczas 
nyio potrzeba n a  pierwszem  m iejscu. —  to Leon X IIIp rz e -  
dewszystkiem we w szystkich encyklikach dotąd wydanych, 
przeciw staw ia ty m  błędom  praw dy odnośne, rozjaśnia i w pra- 
"  ziiiem  przedstaw ia je  św ietle, aby otworzyć oczy społe
czeństwu chrześciańskiem u n a  zasady, które jedynie tylko 
ra tu n ek  i zbawienie przynieść m u  m ogą i jedne tylko wyr

wać ze sideł obłędu i uprzedzenia, w które z postępem  
czasu się uwikłały. To m yślą przewodnią wielkiego Papieża 
w przesław nych encyklikach o m ałżeństw ie i rodzinie, o w ła
sności i komunizmie, o społeczności obywatelskiej i władzy itd. 
Tak i w encyklice najświeższej, wymierzonej przeciw  m a- 
soneryi, widzimy, jak głównie zwrócił on uwagę n a  b łąd  
fundam entalny, na którym  m asonerya się opiera, tj. n a  n a 
turalizm  i indyferentyzm  religijny, jak  walczy przeciw niem u, 
rozjaśnia kłam stw o w niem  zam knięte i zgubne jego kon- 
sekweneye. W  podobnej m yśli m a być n ap isana encyklika, 
której św iat clirześciański wyczeku je z upragnieniem , o libe
ralizm ie i podobnie pozytywnie m ają być w niej rozjaśnione 
błędy potępiono już dawniej w Syllabusie. Z tą  chęcią go
rącą  pobicia błędów  tego wieku przeciwstawieniem  im praw d 
rozumowych i chrześciańskich, jaką pala  wielkoduszne serce • 
Leona X III, stanęło  w ścisłym  związku gorące pragnienie 
zrestaurow ania ogólnego prawdziwej filozofii i teologii. Nie 
o to jednakże spokulatyw ną, że tak powiemy, stronę dzia
łan ia Ojca św. nam  tu ta j chodzi, nie w celu jej p rzedsta
wienia i uw ielbienia pochwyciliśmy za pióro; —  naszym  

. <x! ,ni przypom nieć tu ta j praktyczne nauki i upom nienia, 
jakie dał swojemu Indowi przez cały czas swego panow ania 
aż do dzisiaj Papież uczony i lekarz troskliwy.

Do m o d l i t w  y n a  pierwszem m iejscu wzywa zawsze 
lud wierny Ojciec św. P raw da1, że wszyscy Papieże czuli 
zawsze jej po trzebę, jednakże bodaj kiedy i który Papież 
wzywał tak  często i tak  skutecznie do niej, jak  Leon X III. 
Gwałtownym  zapędom  szatana m a cala społeczność chrze- 
ściańska m ężne staw ić czoło i dla tego m a ca ła ustawić 
się w szyk bojowy wojska bogomódlców i przedstawić wi
dowisko n iebu pożądane, piekłu straszne i zabijające. Op- 
pugnatio tam  veliem ens propugnationem  postu lat parem ; 
nim irum  boni omnes am plissiinam  ąuandam  cooant opus 
est societatem  et agendi et precandi. Głośno i natarczy
wie m ają b łagać wszyscy o ratunek  i zbawienie: M ultum  
gom entes te n d an t Deo m anus supplices, ab eocjue conten- 
dant, u t cliristianum  floreat yigeatcjue nom en, uecessaria 
liberta te  Ecclesia po tiatur, redean t ad san ita tem  devii, er- 
rores re r ita ti, yitia y irtu ti alicjuaudo eoncedant. P rzy tem  
wsparci na dogm acie o Świętych obcowaniu nieograniczoną 
m am y pokładać ufność w orędownictwie Najświętszej M atki 
Bożej, k tórej to  dane, że z łaski Syna swego s ta rła  głowę 
węża; z szczególnięjszem zaufaniem  m am y szukać pomocy 
w opiekunach Kościoła, św. M ichale,, św. Józefie i śś. ksią
żętach apostolskich, z n ieugiętem  zawsze przekonaniem , że 
sta teczna i w ytrw ała m odlitw a Kościoła wojującego i t r y 
um fującego znajdzie wreszcie posłuch i pomoc z nieba spro
wadzi. (Ih n n a u . </en. 20 kwietnia 1881.) Tem u to po dwakroć 
już syny K ościoła powolne rozkazowi S tern ika jego nawy, 
przepasyw ały przez cały m iesiąc b iodra różańcem  i przed
staw iały św iatu cudowne widowisko z różańcem  na ustach ,
— d la tego  wzbija się z u s t każdego kapłana od stóp ołtarza 
po zaniesieniu ofiary najśw iętszej do tro n u  Bożeg if tjf f ilco 
.Regina: Ad te  clam am us gem entes-:e t flemtes —
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wołam y jęcząc pod nędzy uciskiem , plącząc pod grzechów j 
ciężarem . I  lu d u  i duchowieństwa szpik i kości m a prze
nikać ten  ducli m odlitwy bezustannej i pokutnej, ho w tern 
złożona w szystka nasza nadzieja, od tego zależy nasz ra 
tu n ek ; — ho przem iany  prawdziwie cudownej nie czekać j 
n am  ty le w  zew nętrznych stosunkach , jak  raczej w uspo- ; 
sobieniu ludu, jeżeli nie m a w ybuchnąć ostatecznie najsniu- i 
tniejsza katastrofa. P o trzeba serc przem iany, a tej może 
tylko B óg przez laskę swoją dopełnić — a laskę skuteczną 
trzeba sobie wyżebrać przez m odlitwę pokorną, pokutną, bo ' 
tak i jest święty i n ieodm ienny porządek Opatrzności. Mo- j 
dlitw a ta  skuteczna wyjść może tylko z u s t ty c h , k tórzy i 
posiadają jeszcze laskę wiary, a więc z u s t ludu  wiernego 
i  kapłanów. D la tego zbiera te  siły starann ie w chrze- 
ściaństwie i skupia Ojciec św. w przemowach sw oich; — 
ohy tylko wszyscy zrozumieć to chcieli!!

M odlitwy wiec potrzeba — i to skutecznej modlitwy; ; 
— a ta  zależy od usposobienia religijnego i m oralnego tego : 
ludu  i duchow ieństw a, do którego tylokrotnie wyszło orę- S 
dzie z W atykanu. P o trzeba więc podniesienia serc m oralno- 
religijnego; ho obojętność w'śród kleru  i lu d u  nie rozpali 
serc do modlitwy, a brak  m oralnej czystości dusz odejmie 
m odlitw ie m oc wszelaką. W szakżeż tylko m odlitw a sp ra- j  
wiedliwego przemoże u  P an a  i tylko n a  prawdziwej i go
rącej pobożności opiera się gorliwość w modlitwie.

Jeżeli tedy usiłow ania Ojca św. rozbudzenia, podtrzy
m ania i rozpalenia tej gorliwości w m odlitwie nie m ają 
spełznąć n a  niczem, to trzeba  teraz ca łą  uw agę zwrócić na 
wypielęgnowanie życia religijnego i m oralnego. Tylko kler 
prawdziwie uświęcony i gorliwy w pracy  około dusz zba
wienia, tylko lud  czysty m oralnie i pobożny może być spo 
sobny do takiego w ylania serc w modlitw ie, po którein d z i
siaj wszystkiego się spodziewamy, a bez którego najgorszej 
lękam y się przyszłości. K iedy zatem  Kościół dom aga się 
podwojenia gorliwości w modlitwie, to żąda tern sam em , by 
sic i k ler i lud odnowił i podniósł pod względem  m oralno- 
religijnym . Tego n ik t zaprzeczyć nie może.

S tan  religijny i m oralny k leru  i ludu  zawisł od wszech
stronnego i troskliwego pielęgnow ania doskonałości kap lań- 
skićj i od pracy pasterskiej około ludu  i gorącej i przezor
nej, bez w ytchnienia, wypoczynku. Bez jednego i drugiego 
będą darem ne wszelkie zachęty, upom nienia, zkądbądź by 
one w yszły ;— przebrzm ią, przejdą m im o i żadnego nie po
zostawią śladu po sobie. Bez rekollekcyi kapłańskich  i bez 
m isyi ludow ych nie może być ani mowy o pielęgnow aniu 
życia religijnego; —  bez rekollekcyi i m isyi nie podniesie 
s ię , a tern m niej zakwitnie ani kler ani lud. Tak ważne 
to  n a  dziś kwestye, tak  palące, bo od nicli zawisło być albo 
nie być relig ijnem u życiu wśród n as; dla tego kilka słów 
jeszcze n a  tern m iejscu o nich.

Dowodzić potrzeby rekollekcyi dla duchownych a m isyi 
dla ludu , dzisiaj już nie m a potrzeby. Było to potrzebą 
w czasach józefinizinu, które przepadły bezpowrotnie. Ko
ściół odrzucił zapatryw ania się józefinizinu n a  te kwestye 
(B ulla A n d .  Ud. Drop. 85), a doświadczenie stwierdziło już 
dostatecznie, jak  zbawienne i święte je s t jedno i drugie. 
M yśm y sam i zażywali nieraz chłodu pód cieniem tych drzew, 
które przed w alką k u itu rn ą  tak  starann ie pielęgnow ała ręka 
A rcypasterza: k ler hartow ał się n a  zapasy w św iętych ćwi
czeniach, a lud  wrzrasta ł w lasce Bożej n a  misyaoli: i kler 
i lud  dochował w iary i podziw wzbudzał wśród najstraszniej
szych zapasów, ho i rekollekcye i misyc rozpaliły żar święty 
i przykuły  silnemi więzami do Kościoła i praw dy Bożej. Ale 
od ostatn ich  rekollekcyi a zwłaszcza m isyi ty le la t już upłynęło, 
że bodaj przebrzm iewają ostatnio już icli dźwięki, zam ierają 
postanowienia, w zapom nienie idą śluby, —  bośmy wszyscy 
przecież ludźmi, — a u ludzi tak  łatwo przechodzą wraże
nia, gnie się wola, om dlewają i najsilniejsi, jeżeli wody za

braknie, ogień zagaśnie, słońce zajdzie. Źle poczyna być 
z ludem , bo złe wciska się gw ałtem  w'szystkicmi drogam i, 
bo od dziecka psuje się społeczeństwo, —  duchowieństwo 
od tak  daw na nie dostaje wyższej zachęty, jakby samo so
bie zostawione, — „drogi Syonu p łaczą , wszystkie bram y 
jego pokażone, kap łan i jego wzdychający.11 Z Jerem iaszem  
chciałoby się śpiewać duszy psalm y żalu n a  ru inach ta m , 
gdzie niedawno życie tryskało , a gdzie kobierce kwiatów i 
zieleni przesycały oko, rozweselały duszę. Ale nie wszystko 
przecież straszne — nie sam a przed nam i p rze p aść ! Kio 
m a praw da zakonników, co i duchowieństwo i lud  prow a
dzili n a  duchowne biesiady i odnawiali ducha; — ale jeżelić 
tych  nie sta je , to duchowieństwo świeckie m usi ich zastą
p ić ; ho, jeżelić i zakonnik szczególniejszy w tój pracy wy
wołuje urok i szczególniejsze do tego jest jego powołanie, 
to przecież i praw da i łaska Boża m ogą i świeckiego k a 
p łana  usposobić do tego, źe godne pod tym  względom zaj
m ie wT potrzebie zakonnika miejsce. N ie m ialżeby, kiedy 
tego okaże się po trzeba, m ieć zdolności do tej pracy ten , 
k tórem u Bóg większo powierzył sprawy, bo sprawowanie 
uniw ersalnej cura an im arun t?  Nie braknie też, dzięki Bogu, 
zdolnych i św iętych kapłanów ; braknie tylko sil n iestety , 
k tóre wśród walki ku ltn rne j znacznie się przerzedziły, inne 
om dlewają pod naw ałem  zwiększonej pracy, a nowe znów 
dla tejże walki tylko sporadycznie przybywają. Ale i to 
znów, ż e ty ie  spustoszenia sprowadzi! ku lturkam pf, ty le  p a
rafii osierocił, czyż nie dość głośno mówi o potrzebie m isyi 
ludowych w tych  w łaśnie parafiach, które pozbawiono są 

| regularnego dusz pasterstw a? I  czyżby rzeczywiście tak  być 
; m iało, żeby rekollekcye i misye przeciążyły zanadto  duehó- 
\ wieństwo i m niejsze dziś co do liczby i p rac ą  strudzone. 

— i czyżby m iało być praw dą, że do tak ich  nadsilków  n i
kogo zobowiązywać nie m ożna? Bo i chociażby św ięte te 

1 ćwiczenia przysporzyły pracy, u trudzen ia , ofiar kapłanom , 
k tórzyby je m ieli odpraw ić, —  to przecież ezem to wszy- 
stko w obec pociech w ew nętrznych i ułatw ień w dusz pa

li sterstw ie, k tóre niechybnem  tych  ćwiczeń są następstw em ? 
ś M niejsza praca bez owoców i pociechy nuży bez porówna

n ia więcej i więcej ta rg a  siły, aniżeli prftca większa, ale 
[ ze skutkiem  podjęta i pociechę i zadowolnienie przynosząca.

Ileż to nietylko u ła tw ien ia w pracy  i całej działalności dla 
\ dusz pasterza , ile pociechy i spokoju w sum ieniu, kiedy bul 
i jego pieczy powierzony i nakarm iony  chiebem  anielsk im  
i podniesiony słowem żywota i dla praw dy zagrzany, odno- 
| wiony, podniesiony na duszy przez m isyą w parafii podjętą?

W  ćwiczeniach kap łańsk ich , w rekollokcyacli odnawia się 
\ siła w ew nętrzna kapłanów', w m isyach  ludow ych odnaw ia 
j się sum ienie i pobożność ludu. W  obu potężnieją siły , 

w zrasta K rólestwo Bożo, budzi się powołanie do kap łaństw a . 
D ia tego chociażby i czasy by ły  najtrudniejsze, i siły naij 
bardziej uszczuplone, i stosunki najsm utniejsze, czy (lingo 
czy krótko trw ać bodzie obecny zew nętrzny stan  rzeczy,

] rekollekcyi i m isyi potrzeba, bo im  sm utniejsze położenie 
jest Kościoła, tern bardziej trzeba  budzić i tom  skwapliwiej 
pielęgnować życic wewnętrzne, tern pewniejsze i otw artsze 

\ torow ać drogi lasce Bożej i Bożem u słowu.
NadzwTycząjnem i środkam i w dusz pasterstw ie nazy

wam y często święte te  ćwiczenia dla kapłanów 'i ludu, i mo
żem y je  tak  nazyw ać w stosunku do pow szednich, każclo- 
liiedzielnyeli nabożeństw  i p rak tyk  re lig ijn y ch ; —  ale to 
pew na, że bez nich nie u trzym a się życie kapłańskie na 
w yżynach świętości, a pracy około dusz zbaw ienia nie bę
dzie dostawało gorliwości; — z pośród ludu zaś bez nich 
nie wykorzeni się zw'yklych zdrożności, jak ie  w kradać się 
zw'ykly i przy największej pasterza  czujności i nie uchroni 

j się zepsucia m oralnego i uśpienia religijnego, —  a  cóż 
dopiero mówić o podniesieniu cnoty i pobożności? Stw ier- 

J dza to św. Alfons L iguori, kiedy odprawienie m isyi wr pa-
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rafii uważa za obowiązek ciążący na dusz p asterzu , ile
kroć spostrzeże, że występki i złości zakradły się i rozsze
rzyły w parafii, a  dodaje, że proboszcz, któryby tego za- 
niffljiaB obudziłby podejrzenie,-że i jem u  sam em u nie dostaje 
cnoty kapłańskiej (Homo apost.).

M odlitwy siła  zawsze by ła wielka i ogromne jej wpływy; 
—  wielkie zaufanie położył w niej Ojciec św. Leon X III  
i dokum entuje to co chwila; — święte “'ćwiczenm ludu  i du
chowieństwa podnieść tylko m ogą jej znaczenie, rozszerzyć 
jej wpływy w obecnych czadach, że tom  łatwiej wzbije się 
ona do tronu niebios i ulgę wyjedna. Dalej jednakże jeszcze 
-sięgają sku tk i św iętych tych  ćwicżeń, ho nie n a  chwilowe 
tylko skutki i owroce się one rozliczają', —  i dla tego z pe
wnym  planem  i w pew nym  porządku w każdej dyecezyi od
praw iać się powinny, A niechby w tenczas zew nętrzne sto
sunk i jakbądź s ig ' układały , nie omdleje ani zam rze siła 
wewnętrznego chrześciaiiąkiego życia w indzie i duchowień
stwie-, duch m odlitw y nie opuści skrzydeł, a  święte i m iło
sierne zam iary,pjakie Bfig zakreśli] wT obecnych utrapieniach 
i uciskach,!rozw idnią się w rychle.

Kończąc to uwagi o św iętym  przedmiocie, nie możemy 
jiom inąć słów, któro wypowiedział o rekollekcyach ducho
wnych do Biśkupów całego św iata wiekopomny P ius IX  
w encyklie?? z (i list. 181(3: „Porro cum  Yobis com pertum  
sit, ad ecclesiastici ordinis d ign itatem  et sanctim oniam  re- 
iinendam  e t  conSerwandam pinrn sp iritualium  exerci(iorum  
in stiiu tu m  vel n m im e  cóiiducere, pro episcopali ©astro zelo 
tam  sa lu tare  opus urgerc, omnescjue in sortem  Domini v<$j| 
catos m onere, liórtari ne • in te rm itta tis , n t saepe in Oppor- 
tu n u m  aliąuen i locum  iisdem  peragendi^esercitiis recedant, 
(|uo e^ierifrrihnslcuris sepośitis, ae yehcm entiori studio aoter- 
narum  divinarum f|ue rerum  m lB R fio u i wacautos, et con- 
trao tas de m undano pulyere sordes detergere, e t ecclesia- 
sticmm s jir itu m  renoware possin t, abpie exspoliantes wetc-, 
rem  liom inem  cum  actim is suis, nui m n m duant, cpń grea- 
tus est in ju s titia  et sanctita te .“

(D o W W en io  nastąpi-)

Studyum historyczne o Placet.
( G y i ą g  d a l s z y ) .

*2. P l a c e t  w' e W ł o s z e c h  wT X IX  wieku. W szy
stkie państew ka n a  półwyspie apen ińslim  podtrzym ywały 
swW uroszozenia co do badania i potw ierdzania h a ll papic- 
zkich mim o konkordatów. K iedy szereg gwałtów, dokonaj 
ny< li n a  pojedynczych książętach a zwłaszcza na Stolicy 
apostulskiój, skojarzył jedno państw o włoskie, głównym  ce
lem  nowego rządu włoskiego było odłączyć Biskupów od 
R zym u, a ku tem u celowi ■'służyć m iał giówmie zakaz ogła
szan ia wszelkich dokum entów relig ijnych, wrydawanyćli od 
władzy nie rezydującfj w królestwie (Papież m ial wonczas 
jeszcze Rzym  w posiadaniifftTbez p lacet królewskiego. Wy- 
ją te k  tylko stanow iły akta, dotyczące forum  in ternum . V, tej 
m yśli sform ułow ane były  dekreta z 17 lutego i 24 wrze
śnia 1860, z 5 m arca 1863.

Po zaborze R zym u w wTześniu 1870, śmhcąc pozornie 
uspokoić sum ienia katolików', zaniepokojonych o wolność 
Głowy K ^ c io ła , zrzekło się państw '0 włoskie wszelkiego 
praw a do wizy aktów papiezkieh, z wyjątkiem  dekretów, 
dotyczących ad m in is tra c ji dóbr. kościelnych i prow izji be-; 
neiicyalnych. (Prawo z" 13 m aja 1871, art. 16}  ty t. 2.) 
Biskupi wzbraniali się długo prosić o eze /jua tn r  dla swych 
dekre'fhw in sty tuE |jnyck : rząd wywierał nacisk przez po
w strzym anie im  djjćliodów. W reszcie ‘139 listopada 1876 
K ongregacya św. Inkw izycji, uwzględniając trudnoH i, upo
ważniła Biskupów' do tolerowania tego nadużycia siły.

W  styczniu 1877 Izba deputowanych uchw aliła prawo, 
nakładające najsurowsze kary  n a  każdego duchownego, ka
p łana  Czy Biskupa, k tóryby jakikolwiek dekret pap iezkilub  
od innej pochodzący wiadzy, m ogący zakłócić spokój rodzin 

| i zaniepokoić sum ienie publiczne, ogłosił; takim źe karom  
i podpadać m ial każdy, łftoffi jakiekolwiek prawo lub ak t 
i w ładzy cywilnej ogłaszał za przeciwne S a w o m  Boga lub 
! Kościoła.

P ius IX  protestow ał 12 m arca n a  konsystorzu uroczy- 
* stym  przeciw tej tyranii, k tó ra  pozbaw iła Kościół wolności 

nauczania. A lokucya jego głęboką' wyrażała boleść w obec 
( wymagającego ś(ę ustaw icznie prześladowania. S enat wio

ski uznając, że gw ałt za wielkie p rzybiera ł rejzmiarj, prawTo 
to odrzucił.

3. P 1 a c e t  w H  i s z p a n i i w X IX  wieku. W  ko- 
; deksie karnym , ogłoszonym 19 m arca 1848 i poprawionym  
' 30 czenvca i  859, ustanow iła H iszpania Eęiężkio kary  n a  tych,
| coby ak ta  papiezkie ogłaszali bez przestrzegania form  prze

pisanych przez prawa. K onkordat z r. 1851 zniósł te  k a rJ?  
lecz rząd, o ilo wiadomo, od czasu do czasu nie pozwala 
na ogłoszenie dokumentów, które m u  się nie podobają. Mi-

! mo to $o (rość żywych '.tlyskusyach dał upoważnienie, a przy
najm niej nie przeszkodził ogłoszeniu encykliki Qucmta cara  
i Syllabusa.

4. P l a c e t  wt X  i e m  c z e c h w X IX  wieku, a) P  r  u- 
sy . W idzieliśm y w pierwszej Gzęści zasady kodeksu pru
skiego z 1794 , które konsekwentnie doprowadzić m usiały

! do pozbawienia Kościoła katol. wszelkiej swobody znoszenia 
się zc -swym Naczelnikiem , do uczynienia z niego tylko se
kty pryw atnej, pozostająraj^pod rozkazam i króla. Rząd, za- 

j wierająe ze Stolicą św. r, 1821 konkordat, traktowral Ko- 
! ściół jako odrębne, od państw a niezawisłe społeczeństwu), 

pewne prawni własne posiadające, a tem  sam em  wyrzekł się 
niejakoK w yćh zasgd dawniejszych. Lecz to.jbylo tylko uzna- 

, nie teoretyczne, któro w prak tykę weszło znacznie później, 
dzięki pewnym  wypadkom, ok tó rycb  tu  wspomnieć należy.

K ról 'W ilhelm I I I  w ydał 21 listopada 1803 dekret dla 
p iw in b y i wschodnich, wTedle którego wszystkie dzieci zro
dzone z m ieszanego m ałżeństw a m iały być wrychowane w 
religii ojca, i wszystkie uk łady , zawuerające przeciwne tem u 

j w śrunki, zostały uniewuiżuione. Rozporządzenie to zostało 
dn ia 17 sierpnia 1825 rozciągnięte n a  prowincyS nadreu- 

, ską i westfalską. P ius Y1II w brew e, wystńsowanem do 
Biskupów tych prow incji 25 m arca 1830, upom niał ich, 
aby ile możności przeszkadzali kojarzeniu się takich  m a ł
żeństw i pozwmlaii n a  icli zawieranie tylko pod pewmemi wa
runkam i, pomiędzy k tórem i najważniejszy byl ten, żebydo- 

, urągali się zaweze stanowczo wychowania dzjeoi wr relrgii 
katol., bóz wTzględu n a  to, jaka je s t relig ia ich ojca. Rząd 
zakazał ogłoszenia tego browe jako też i in s tru k c ji K ard. 
A lbani. N astępnie dom aga! się od Grzegorza X V I, który 
objął rządy w Kościele po śm ierci P iu sa  V III, aby zm ienił 
niektóre w y ra że n ia  niem ile rządow i, 

j Pełnom ocnik pruski B unsen, wryshm y do.Rzym u w celu 
zawarcia ugodę, nie m ógł spowodować Papieża do uczynię--., 

; n ia  jakiejkolwiek zm iany w dokum entach takiej wagi, gdzie 
wszystkie w yrażenia po dokładnej rozw adze/zostały  sform u
łowane. Rztffl tedy pragnął osięgnąć gw ałtem , czego nie 
m ógł dokazać n a  dobrej drodże. Ares biskupa kolońskiego 
K lem ensa A ugusta barona D roste Viscb'eyinga zam knął w 
fortecy M inden za to, że się*stósowTal do przepisów papio- 
zkieb; później uwięziono w K ołobrzegu naszego AreypąSterza 
śp. ks. M arcina D unina za to, że 17 lutego £§38 ogłosił 
dokum enta rzym skie, dotyczące m ałżeństw  m ieszanych. Rząd 
naprzód unieważnił lis t jego pasterski, a następn ie  Stolicy 
arcybiskupiej go pozbawił i uwięził.

Duchowieństwo, lud  katolicki cały staną ł po Stronie 
' swych Biskupów', tak  że wnet mężowie polityczni się prze
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konali, n a  jak fałszywą, w stąpili drogę i że dłuższe zastoso
wanie tego system n weksacyi i ucisku Kościoła % dnia na 
dzień coraz większe wywołuje trudności, a żadnego ztąd 
spraw a publiczna nie m a pożytku. Fry deryk W ilhelm  I \  
zrozum iał, że obowiązkiem jego przywrócić w k raju  spokój 
i zdjąć ucisk ze sum ień poddanych. Przyw rócił dla tego 
w net wolnóSA i stolice dwom uwięzionym Biskupom , n a 
stępnie dekretem  Ł in is tesya lnym  z 1 styczn.a 1841 nadal 
wszelką wolno'ś^V’znos^,enia’ się Biskupów z Papieżem . W y
razi! jednak  życzenie, aby akty papiezkie, dotyczące spraw 
Tzysto duchownych, Lie wchodziły w wykonanie bez icli za
kom unikowania rządowi, a dokm nenta odndszące się do spraw 
m ających jakąkolw iek stycznosc, choćby'jrośrednią,, z docze
snością, nie by ły  wykonywane b e z je g o  zezwolenia. B yl to 
wielki krok ku niezawisłości Kościoła, k tórą jednak  w kilka 
dopiero la t później w zupełności pozyskał.

Ten częściowy sukces byl do zawdzięczenia Ludwikowi, 
królowi baw arskiem u, któryj-glos potężny podniósł na ko
rzyść wolności Kościoła przeciwko ue skowi ze strony państw  
protestanckich. W  tym  sam ym  czasie Moeliley, Iioellinger 
i inni profesorowie zńakom itsi n a  uniw ersytecie w M o n a -’ 
chiurn bronili z wielką nauką i powagą prawa kanonicznego 
a w prow incji wyższego Iienu  m łodsze duchowieństwo, oży
wione i podtrzym yw ane przykładem  swych naczelników7, pro
testow ało energicznie przeciwko m ieszaniu  się w ładzy świe
ckiej w sprawry religijne.

Kiedy rewoiucya r. 1848 zatrzęsła  wszysuóęm i prawie 
tronam i wr Europie, katolicyr złożyli dowody niepospolite swój’.. 
wierności dla władz prawowitych a przez to zjednali sobie 
szacunek jeśli nieżyczliw ość rządów7. AYolnó&Ć była hasłem  
wszystkich, dow olności wzdychań wszyscy, dom agano Się dla 
wszystkich najrozleglejszych swobód politycznych, jakżozby 
m iano tej wolności odmawiać Kościołowi katolickiem u? To 
też n a  sejm ie we Frankfurcie (1 8 4 8 )' poMlugioti dyskusjach  
przyjęto jako zasadę fundam entalną  wskelkich nowych* kon

s ty t u c j i  politycznych, że się każdem u społeczeństwu roli 
gijnem u pozostawi wolność rządzenia sobą i adm inistrow a
n ia swego maja.tku, z jedynoni ograniczeniem  przestrzegania 
praw  państwowych, ja k  każda inna  korporacja w7 państw ie. 
X a posiedzeniach Atl sierpnia i 8 września była głównie 
mowa o Kościele katol., znaczna większość posłów skła
n ia ła -s ię  do usunięcia wszelkich przeszkód staw ianych jego 
wolności, do -pozostawienia m u w łasnej autonom ii, do udzie
lenia praw a regulow ania spraw  w ew nętrznych i zew nętrznych 
niezależnie od państw a, a wreszcie do nałożenia takich tylko 
szranków jego wolności i kontroli nad jego alitam i, jakie m a 
każda k o rp o rac ja  cy wilna.

W  k lik a j m iesięcy później B iskupi zebrani w7 W yreburgu 
wyrazi" życzenie, aby zniesiono prawo placet i appel. cairmw 
(Tabits (14 listopada 1848). F ryderyk  W ilhelm  IV  uw zglę
dnił te  życzenia w konsty tucji, k tó rą  ogłoszono 80 stycznia 
1850 r. Czytam y tam że w arft-X Y : „Kościół katolicki
rzymski, jak  każde inne społeczeństwo religijne, m a wolność, 
rządzenia sam  sobą;“ art. XYI: , Znoszenie się społeczeństw 
religijnych ze swymi naczelnikam i je s t zupełnie wolne, o- 
giaszanie ich rozporządzeń uregulowane je s t ogólnemi p ra
wami, dotycząeem i prasy .‘tp J e s t  tu  wyraźne zrzeczenie się 
wszelkiego badania i kontrolowania papiezkich dekretów, jak 
to i dy ikusya w izbach, nad ten n  artyku łam i się tocząca, 
myśl tę. rządu  wyraźnie ■kijawnila.

K staw y majowe, żS '.-l878; zm ieniły t a j t  artykuły kon- 
sty tucyi z 1850, pozbaw,iły Kościół katol. wolnotęi, oddały 
jego rządy-:pod m ai/ó r państw a i odjęły Papieżow i wszelką 
juryzdykcyą w granicach B rus (5 kw ietnia i 12 m aja 1 8 ® ). 
Znane są k ażd n n u  dzieję K ościoła-kat. w Brusach z osta
tniego dziesiątka lat, aby je tu  pow tarzać trzeba.

b) Y\ A u s t r y i  aż do r. 1848 praw a józefińskie re
gulowały Stosunki pom ieazj Kościołem a państw em , albo

j raczej uśw ięcały m oszczenia państw a w obec Kościoła 
W strząsnienia rewolucyjne tego roku pam iętnego sprow adziły^ 
i tu ta j pewne zm iany n a  lepsze. Bóg, k tóry  rządzi pań - 
.sfwaini i narodam i, pokazał, że wszy stko na święcie dzieje 
się dla Kościoła.

Cesarz austryacki, F ranciszek JózeTI konstytucyą swoją 
z 4 m arca 1849 ugruntow ał na zasadach wolności, głoszo
nych w sejmie frankfurckim . B isk u p i, k tórym  te zasady 
ogólne nie w ystarczały, dom agali się w prost n a  synodzie 
wiedeńskim (JO kw ietnia, 17 czerwca 1849) zniesienia p jtt-  
%et. Skutkiem  tego w ydany został 18 kw ietm a 185.0 de
kret, k tóry  w pewnej części życzeniom tym  uczym l zadość.
1 tak Sgb. 1 przyznaje Biskupom  i w iernym  prawo znośze- 

i n l f  się swobodnego z Papieżem  we wszystkich spraw ach • 
duchownych i ogłaszania reskryptów  jego bez aprobacyi 
rządu. Art. 2 pozwahij»Biskupom ogłaszać? lis ty  pasterskie 
bez upow ażnienia władz świeckich, z jedynem  ograniczeniem , 
aby w razie, gdyby te listy7 m iały  wy wołać jaki skutek ze
wnętrzny7, kopiąileli wręczano rządów..

W reszcie konkordat z 18 sierpnia 18Ś5 zniósł w szel
kie i najm niejsze ślady plackt. We w szystkich spraw ach 
kościelnych i duchowny eh, jćSt tam  powiedziane, kom uni
k a c ja  pomiędzy7 Bapieżem a Biskupam i je s t zupełnie wolna 
i me ln a  żadnego obowiązku prosie o placet królewskie.

< Taki jest',te 'nor art. 2 , który uzupełnia; artyk. 8, nadający 
Biskupom  wszelką wolność korespondowania z iiyecGzaiuimi, 
i artyku ł 4, zezwalający n a  zwoływanie synoduw uyec żal
nych i prow incjonalny cli bez wszelkiej in terw encji rządu.

W  zam ian zm to koncesje  P ius IX w liśftie z 5 listo
pada 1855 r. zalecił B iskupom  anstryack.m  komunikować 
swej listy  pasterskie rządowi, w eh w iii gdy je ogłaszać 
będą, jony nie ku wiadomości,- -eoiłem h .upore... im -iiki dm n-  
ra.rai causa: tak sam o postępować -śbbie m ieli z aktam i sy- 
nodalnem i.

Prz.ez.jpzas pewien konkordat byl przostjjzi-gauy, ta k ż e  
gdy. en cy klika Q uanM - cura  została ogłoszopR,, gab ine t au- 
‘sftryacki naw et oświadczył, iżYrzącl nie m a mocy wywiera
nia wpty m i mi postępowanie episkopatu i że spis błędów7,

' doBącJfony do bulli, nie je s t tego rodzaju aby mógł uzasa
dni, ć? zm ianę praw  i in s ty tu c ji. S tronnictw u jednak  libe- 

, ra lnem u  ta  wolność K ośBola żgata w oczy, ustawicznie jej 
' Się sprzeciwiało i dom agało zniesienia konkordatu z r. 1850. 
To też gdy lir. B eost, p ro testan t doszedł w 18(37 r. do 

i władzy, nie m ial nic śpiewniejszego, • jak  przedłożyć 1868 
izbom trzy projektu do-praw7, gotujące ciężkie zam achy na 
konkordat. P iu s TX potępił te  projekta 22 czerwca 1868,- 

j ztąd-gniew 7 i większa jeszcze nienaw iść kanclerza austr. 
D ogm at o nieom ylności nastręczy! m u sposobność pożądaną 
do oświadczenia w liście do Bapicża z 80 Upea 1870, że 
konkordat zbstal znieśionj7. W cztery la ta  później za przy - 

> kładem  Brus kazał uchwalić ustawy7, gw ałcące wolność Ko- 
śeiola w różnycii kiernnkacli. Zauważyć jednak  trzeba, że 
w tych nowych jirawach żadnej nie było wzmianki o placet, 

R rafc lfa  tego zapewnie, aby rząd chciał je z ręki wypuścić, 
lfęz dla tego, że je  uważał z.a p rzestarzałe i nieskuteczne, 
a z.tąd wolał się posługiwać inną bronią, k tóra Kościołowi 
dotkliwsze m ogła zadać rany.

c) B a  iv a r y  a. N a początku tego wieku lir. M onteglas 
\ z nie do uwierzenia surowością zastósowywal plaCftt do aktów 

papiezkich i listów7 pasterskich  Biskupów, rozporządził n a 
wet 1S0B, aby wicikiemi gitoskami p lace t rządowe w ten 
sposób sform ułowane: I rz  najwyższego upoważnienia najjaśn. 
elektora baw arskiego,1 ndj- dokum entach pap. zapisywano. 
Papież J ius Y.I rem onstrow al, Biskupi prosili, lecz napró- 
żno, gdyz nowy dekret zatw ierdza! placet jako prawo nie* 
odlączne władzy królewskiej (29 m arzec 1809). M onteglas 
zlozyl wreszcie swój urząd. Kroi M aksym ilian Józef, szczery 
katolik , zawarł z P iusem  YU 21 paźdz. 1817 konkordat,
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w którym  zrzekł się wyraźnie praw a wizy i odwołał wszel- j 
kie dawniejsze rozporządzenia przeciwne obecnej konwencyi 
(art. 12 i a rt. 16). Lecz w dniu, w którym  ogłaszano kon
kordat, pojawiły się dwa akty jako in teg ralne  części kon
wencyi a sprzeciwiające jej się form alnie. B y ła  to nowa 
k o n sty tu c ja , zakazująca wprowadzać w życie wszelkiego p ra
wa kościelnego bez zbadania i upoważnienia króla, a dalej 
edykt względem  wewnętrznych i jurydycznych stosunków 
wr Bawaryi, dotyczących religii i społeczeństw  religijnych, 
w którym  rewindykowano praw a królewskie circa sacra, re- 
kurs do księcia, prawo placet itd. Jednem  słowem edykt 
ten w głównej swej treści byl tylko powtórzeniem  rozpo
rządzenia z r. 1809.

Papież zaprotestował przeciw edyktowi listem  d. 13 sty- \ 
cznia 1819. Zawiązano układy n atychm iast i król oświad- i 
czyi, że edykt religijny dotyka tylko poddanych, n ie  nale- \ 
żącycli do katol. Kościoła, katolicy zaś trzym ać się potrze
bują tylko konkordatu. Celem zaś rozproszenia wszelkich 
wątpliwości, wydal 15 września 1821 edykt dat. z Tegernsee, 
gdzie ponaw ia przyrzeczenie w ykonania konkordatu w całej 
rozciągłości, jako prawa państwa. Rząd jednakowoż w różnych 
okolicznościach nie na królewskie przyrzeczenia, lecz n a  ogra
niczenia sform ułow ane w edykcie religijnym  się powoływał.

T ym czasem  r. 1841 król Ludwik ł pozwolił dekretem  
z 25 m arca b iskupom  odnosić się w prost do Papieża bez i 
pośrednictw a am basady  bawarskiej w Rzymie. K siążę ten  i 
b y ł najłepszem i dla Kościoła ożywiony inteneyam i, lecz nie \ 
m niej był zazdrosnym  o wszystko, co uważał za przywilej | 
korony. N igdy nie m ożna było go nakłon ić do szczerego j 
w yrzeczenia się placet. Nowe koncesye wprawdzie niezu
pełne, pozostawiające wciąż jeszczo przy życiu edykt re li
gijny, udzielone zostały w r. 1848 i 1849. B iskupi b a 
warscy zebrani w Freysingen r. 1850 wystosowali petyeyą 
do M aksym iliana I I  o zniesienie tegoż edyktu. Dwór w 
części tylko przystał na ich życzenia, wyjmując dekretem  
z 80 m arca 1852 r. z wizy bulle jubileuszow e i odpustowe. 
Nowe adresy, wystosowane przez Biskupów do rządu w la- j 
tacli 1852, 53  i 54, spowodowały wreszcie rząd do ograni- \ 
Czenia w eryfikacji tylko do buli apostolskich, któroby do- j 
tyczyły spraw  politycznych. Ogólne to wyrażenie było u- 
staw iczną groźbą dla Kościoła, jak  się to przekonano przy ; 
sposobności ogłoszenia dogm atu o nieom ylności pap. W r. 
1870 d. 9 sierpnia zakazał m in ister Biskupom  ogłaszać de
kretu  Soboru watykańskiego, nie posiadające aprobacyi rzą
dowej. Ponieważ rząd tego upoważnienia udzielić nie m y
ślał, B iskupi nie py tali się wcale o nie, tylko zrobili, co im  
obowiązek nakazyw ał, a następnie w ystąpili w zbiorowem 
piśm ie przeciwko placet (15 m aja 1871). Odpowiedź m i
n is tra  była w j niosła i ubliżająca episkopatowi. W  Izbie i  
deputow anych podniósł skargi poseł H erz i zarzucał Bisku- j 
pom  pogwałcenie publiczne konstytucyi. Później ks. S tre- ; 
bera , nauczyciela religii w M onachium  i ks. H ergen ró thcra  \ 
prof. w W yrcburgu  niepokojono za to, że uczyli dogm atu j 
o nieomylności. Ód tego czasu nic się nie zm ieniło w stó- j  
sim kach bawarskiego rządu do Kościoła i Stolicy św., kon
kordat w praktyce praw ie wcnhKsię nie wykonuje, a dekret 
m in iste rya lny  z 20 listopada 1873 zniósł koncesye udzie
lone Kościołowi r. 1852 i postanowił, że na przyszłość we 
wszystkich sprawach kościelnych m a  być zastosowany w p ra- ? 
k tyce edykt religijny. Minio tych uroszczeń rządu baw ar
skiego, walki k u ltu ra  ej tego rodzaju co w P rusach  ducho
wieństwo nie doświadczyło, chociaż powszeehncm je s t zdanie, \ 
żeby jakiś rodzaj walki kulturnej nie tylko nie byl zaszko- t 
dzil Kościołowi w Bawaryi, lecz owszem byłby duchowień
stwo chodzące i zasypiające spokojnie w jarzm ie rządowem 
wydobył n a  wolność i przywrócił m u konieczną samodziel
ność i niezawisłość, j

(Dokończenie nastąpi,)

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
Przy ślubie m ałżeńskim  w pewnym kościele, świad

kowie zasiedli w ławkach, dość oddalonych od ołtarza wielkiego 
i od młodej pary, zawierającej przed tym ołtarzem  związek 
małżeński. W  ławkach tycli niepodobna było słyszeć dokładnie 
rozmowy przy ołtarzu, a tym mniej cichych słów konsensu oblu
bieńców. Pytanie, czy świadków tych można zapisać w księdze 
i czy mogą kiedyś świadczyć o wzajemnym przez oblubieńców 
wypowiedzianym konsensie?

O d p. Świadkowie wiedzieli dokładnie i na pewno o zamiarze 
oblubieńców zawarcia związku małżeńskiego przez wypowiedzenie 
konsensu; widzieli, że rzecz cała p rzy ,o łta rzu  odbyła się spo
kojnie, bez przerwy i wypadku; mogą zatem z m oralną pewno
ścią przypuszczać, że in tenc ja  oblubieńców co do wypowiedzenia 
sobie konsensu urzeczywistnioną została. Gdyby oblubieniec 
lub oblubienica nie byli wcale odpowiadali, albo zam iast „tak“ , 
powiedzieli .,nio“, to byłby kapłan  ślub przerwał, i nie byłoby się 
obyło bez wrażenia, zamieszania, pytań, co się stało, bez wyja
śnień itd., a więc niezawarcie małżeństwa utajonom byćby nie 
mogło, chyba żeby się wszystkie działające osoby umówiły, aby 
zwieść i udaw ać, co po rozważeniu wszelkich okoliczności je s t 
niepodobieństwem. Mają zatem świadkowie jewność moralną, 
że konsens wzajemnie wypowiedziany zo s ta ł, i to też mogą 
świadczyć.

Pewności fizycznej nie posiadają, i czy takiej od świadków 
ściśle wymagać należy, rozstrzygać trudno. Allbns św. mówi
0 świadkach: „sufficit autem si videant signa consensus*1 i po
piera to zdanie znaczną liczbą autorów. Lecz to widzenie zna
ków wyrabia pewność fizyczną, jak  np. u głuchych. Zrozumiała, 
dokładnie wyrażona mowa znakami, jes t coś innego, aniżeli jak 
w naszym przypadku niewidzenie żadnych przeciwnych znaków. 
Śamehcz (lib. 3 disp. 39 n. 5) podobny omawia przypadek, któ
ryby do naszego pod pewnym względem zastosować, można. 
Euriąucz postawił bowiem twierdzenie, że małżeństwo je s t wa
żne, jeśli proboszcz przyszedł z zamiarem uważania na  to, jak  
oblubieńcy konsens wygłaszać będą, następnie jednak w chwili 
krytycznej zupełnie b j ł  roztargniony. Sanchezowi zdaje się to 
zdanie „m inus rerum :“ Bo jeśli do innych Sakramentów wy
starcza intontio rirtualis , nie wystarcza ona, aby być świadkiem, 
który przecież świadczyć nie może o tein, czego w roztargnieniu
1 w nieuwadze nie słyszał i nie widział. W edług naszego zaś 
przypuszczenia, m usiałby i proboszcz z przebiegu spokojnego 
cułtj czynności wnioskować, że konsens był dany, lub też świad
kowie w naszym przypadku nie mogą składać świadectwa.

Pogrzeb m etropolity. Który z Biskupów, jeśli jest kilku 
obecnych na pogrzebie metropolity, ma prawo celebrować żałobną 
Mszą pontyfikalną?

O (1 p. Senior Biskupów koniprowincyonalnych. Tak bowiem 
odpowiedziała niedawno K ongregacja św. Obrzędów na odnośne 
pytanie:

An ju s  celebrandi Missam Pontificalem in excquiis proprii Ar- 
chieppi spoctet ad Episcopum A usiliarem  loci, qui simul est Y icarius 
Capitularis post obitum ipsius archiepiscopi, et in Capitulo Metro- 
politano non prim a sed secunda est dignitas, an  rero generatim  
ad unum ex Eppis dioecesanis, et praesertim  ad seniorem con- 
secrationo cx illis, q u iad  funus adrenorunt; an clemmn ad Eppum 
dioecesanum defnneti Suffraganeum, etiaiusi jun ior hic sit Eppo 
A im liari, qui simul est Yiearins Capitularis?

E t Sacra eadem Congregatio ad relationem infrascrip ti Sc- 
cretarii, anditoque roto altorius ex Apostolicarum caerem oniarnm 
M agistris omnibus m aturę perpensis ita  rescribendum  censuit:

In funere M etropolitaui ju s  celebrandi spectare ad senio
rem Eppum Comprovincialem, qui iutorrenorit, socus ad prim am  
Capituli dignitatem . Atque ita  rescripsit et s e n a r i  m andarit 
die 9 Ju n ii 1884 . D. Cardinalis Bartolinius S. R. C. Praefectus, 
Laureutius Salrati S. R. C. Secretarius.
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Wiadomości literackie.
Knecitfs  Praktiseher Kommontar zur biblisehen Ge • 

schiehte znalazł pomiędzy katechetami i nauczyciolami tak go
śc in n o  przyjęcie, e już doczekał się .czwartego wydania (Herder.
8° V60 str. M 0 ,40). Książka ta  wyrosła z 201etniój praktyki, 
zasługuje rzeczywiście na jak  najw iększe. rozszerzenie. Po kfót- i 
kicli wskazówkach co do udzielania nauki li i story i bibl. w szke- 
łach  ludowych, daje komentarz do każdej lekcyi obrobionej przffl 
Mcya według historyi bibl. Sobustera zwięźle: 1, objaśnienie,
2, wykład i 3|'_zastóso\vanie. Aby naukę bib lijną z nauką kate
chizmu połączyła nie tylko przy kfoTil.y-in pojedynczym numerze j 
odwołuje się autor do'odnośnyali pytań w' średnim katechizmie'’. i 
Deharbe:a, lec? (tedajo konkordaiicyą historyi bibl. i katechizmu, 
z którój katecheta się nauczy, na jak i®  przykłady biblijne i wyrze
czenia przy nauce katophizmowój ma się powoływać. Xa ftońcwpo- 
daje autor cztery plany lekcyi z poclżjalcm całej nauki bibl. dla 
szkół dwu, czterech, s z e | |  i ośiftYioklnsowyięjn

Cours de liturgie romaine przczj Th. Bernardą, kapłana, 
z St. Sulpice, i profesora sominaryum w Reiins, wydaje obecnie 
drukarnia Borćhc ot T ralin  w Paryżu. W  dwóćlf pierwszych to 
mach, jakie wyszły, traktuje autor wyłącznic®) Mszy św. i wy
kłada ceremonie pod względem historycznym, literackim  i m isty
cznym. Kardynał Iłesprez oddaje tomu dziełu w.elkio pochwały. 
Dwa następne tomy obejmować będą wykład Brew iaiz& i Rytuału.

A usgew iihlte, leicbtfa,ssliche Fredigten von Dr. F. 
Itiedl, fłom capitular in ipekau etc. Graz, Moscr tom i str. 324. 
cena 3 ,60  M., tom II str. 4 0 4  II . 4. —  wydaiffe ze spuścizny 
pośmiertnej przez k.s. D r. Schustera. Piedl zmarły w r. 1876 
m iał sł iwę dobrego mówcy i był prZŚz la t 20  w Urazu na j
więcej poszukiwanym kaznodzieją na święta i przy różnych-spo- 
sobnościafih. Tom I obejmuje kazania na niedziele, tom I I  ka
zania na święta Pańskie, N Maryi P . i> św iętych Pańskicn. 
Tom I l i  tpbęjmcwać będzie kazania okolicznościowe. Krytyka 
przychylnie o tych kazaniach się, wyraża, żom ają rozkład jaśby 
u ztąd łatwo są do zad u m a n a  wpamiędfj dużo w im h  je s t ciepła 
beż, gonienia za efektem, przem awiają do serca i ffizumu.

ffar.dbuch der Kirehengeschiehtejltylzieło K ardynała 
H ergenriithora wychodzi u H erdera we; F ryburgu w 8 wyd. Tom 
pierwszy wydany już na widok publiczny W ydanie to o tyle 
odmienną od dawiiiejszjch ma postać  żo objaśnienia zawarte w 

Rsobnym tomie trzecim jow ciągancsą  w odnośnych miejscach jako 
przypiski do tekstu. Mimo prac rozlicznych, połączonych z obe- 
cnem stanowiskiem, uw zględniał K ardynał prży tem nowem wy
daniu wszelkie nowsze zdobycze na polu historycznych badań, 
całe dzieło przejrzał i niejedną rzecz nową dodał.

Opracowani starannie i uzupełniono w niemieckim języku 
przez 0. Józefa Schneider di5 |łko francuzkio Maurela: Die Ab- 
liisse, ihr W esen  u. Gebrauch, weszło znowu w nowem 
8 w ydaniiiyPadorborn. ScSłfiningh 8° XX 788 iffiaj Wydanie 
to otrzymało także aprobacyą K ongregacji Odpustów. O. Sęlfnei- 
der, mając jako konsultor tejże Kongregacyi powierzoną p rą fe  
wydania wszystkich autentycznych dekretów odpustowych, mógł 
uzupełnić najdokładniej wydanie niemieckie. Było ojjo już w 
większej połowie wydrukowane i reszta starannie przygotowana,.; 
gdy śniiąre autora zabrała stycznia rb.). Druk reszty kon
trolował jeg '0  towarzysz zakonny O. Boringer.

Kalendarz katolick i krakowski na rok Pański 1SS5, 
nakładem księgarni katol. D ra W4. Miłkowskiego w Krakowie wy
dany, je s t równio jak  w dawniejszych latach óo do treści prawdziwie 
katolickim i zaleca się dobrym układom, doborem rozpraw i ar
tykułów, mogących żywo zainteresować każdego katolika Polaka, 
a  wreszcie pięknem! ilustracyami. Prz^dewszystkiem litania lo
retańska, ułożona w obrazkach w około obrazu Matki Boskiej

Częstochowskiej, i obrazki przedstawiające w iJżonie św. Fran- 
ciszka Serafickiego i M atkę-boską Bolesną, śą prawdziwą ozdolłą. 
haleudarza. Cena wynosi 1 M.

K R O fsl I K A 
dyecezalna i zagraniczna.

Poznań. S a  dowód, jakich przeszkód pastMf»tyvo dusz u nas 
doznaje, niech posłużą dwa nowo fakta następujące: W' Sreniib 
odbył się w miesiącu zeszł. term in przedwstępny, na Którym 
tłom acży® się mflSiał ks. Zmurayz Uogo.lewa z-tęgo, żę^bez po
zwolenia próboszcza rządowego w Książu udzielił choremu w 

fteniże mieście ostatnie Sakr. św. —  W kości.niskim zaś powięde. 
nakazano w prż/ciągu tygodnia optiśeicwśilroconą parafią księdzu, 
Który c ! t ®  nieść pomoc duchowną opuszczonym parafianom.

Polskie dyecezye. Sprawa fn itów  podlaskieh pifljhszjla 
włejćc rządowe koła; rosyjskie'. 1'rz., wódzca floputacyi, która była 
w Kzymio u Pnpieźę, Prankowski, mimo żo się staw ił dobrowol
nie w Wafśzawia, został uwięziony i dotychczas w więzieniu sieat 
dzi. Pl-zyiweiilo jegfćf obawiają s ię ,«  jogo życio, ponioważ s-Ia- 

ibow itegfT jesijjrżdfoWia. Ponieważ. Prankowski nic chco wymianie 
nazwisk rosź-ty członków dcputacyi, Moskale wiolkio poszul iwania 
czynią w okolicach przez TJnitów zamieszkałych. Przed nieda
wnym czasem aresztowano koło wiącźióra w pewnej wsi podla- 
skioj 20 rodzin, Wsadzono niewittsty i mężczyzn do osobnych eol 
więziennych i tam się'.i>h wypytywano, eźy znają Frankowskiego, 
kto był w Kzymio, kto podpisywał pclycyą? Rozumie się, żo 

.J&nici żadnego zoznania złożyć n ie c ic ie ! i‘. Kuno wypuszczono 
ich z więzienia, budzie ®  żądali energicznie poświadcSen.a pi- 
śm ieniiegpj żo ich a trącono jfao więzienia i o mało byłoby przy
szło do bójki. L po innych miejscowościach aresztują każdego 
kto tylko urzędnikom zdaje się być podejrzani i tizym ają go dwa 
do trzech dni i badają^  czy nic podpisywał petycji. Juuriittl 
<MSt. Pc/ersb. dziwi srę n a iw m S u lm H jg o  g a S E | polskie nie 
podają diczby i nazwisk członków dcputacyi —- zapewnie w te
dy by poszukiwań nie b jło  potrzeba, lecz niedyskrecya zaprowa
dziłaby członków dcputacyi na Sybir — W łaściciel wsi KoszLak 
w pow. żbarazkim w Gahćyi, p. Geglocki, otrzym ałod Papieża ctfd®  
Grzegorza W. za wybudowanie własnym kosztem kościoła w swojój 
wsi i utworaenie wieczystego funduszu lis utrzymanie proboszcza. 

:ufbczystośćXvręc'zęnia orderu odbyła się, pik doitósi Dobry t ’a- 
sierz,. 16 z. m.; 'ks. dziekan llynkicwicz w'śrófl licznie zebianego 
duchowieństwa tak obrz. Tac. jak  gr., ozdobił tein godłom za
sługi p. 'Peglecldego pierś przed sumą. KazaniejnstbspwneMlo 
uroczystości wygłosił ks. W. Scliultz, ckspozyt z PoĆlwołoczysK, 
podnosząc głównie to, żo kościOł w koszlaksetf je s t is tną wa
rownią przeciw zgubnej Sćliizmio, którą la t temu kdka w sąsie
dnich Jluiliczkach głowę podniosła.-

R Z Y M Dnia 19 zm. udzielił Papież posłuchanie depu- 
tacyi Benedyktynów, która przybyła do" lłzym u wyrazić Ojcu św, 
podziękowanie za te, że-raczył wynióśt; do godności kardynalskiej 
dawniej Areyb. Noapolitańskiego Saufclice d’Acquavella, a obe
cnie A rcybiskupa^pałerm itańskiego Colesia, i Arcyb. wiedeńskiego 
U anglbaura, należących do zakonu Benedyktynów. D epukcya, 
sk4adaj$ęh. się z przołożonogo feugr»gacy i włosliój i opata z San 
Carlo Zelli Tairbuzzi; "z opąta z Monte Cassino, d‘Ogreiuout; 
z opata prokurfttsrti jeńer. Pufici; opata adm inistratora i dwBfjli 
zakonników morawskich, przedstawił Kard. Bartolim  jako prote
ktor zakonu z Monto Cassino i wyraził uczucia wdzięiizno.śoi. 
Ojciec św. w odpowiedzi chwalił nowych Kardynałów, których 
wydał zakon, co Kościołowi tylu znakomitych dostarczył dostoj
ników, c-o się tak wielce zasłużyli około interesów Teligi■ i cy- 
wilizacyi. W końcu udzielił 1’apioż błogosławieństwo i p rzypu
ścił każdego z esobfcu do ucałowania ręki i n o g i.—  Dnia 26 z. ni. 
przedstawił tenfe^Kardynał Papieżowi cleputacyąłayminikanoW z jo- 
uerałem na czoło, którzy dziękowali mu za nom inacją Kard. Arcyb. 
z Sewilli, należącego do zakonu Dominikańskiego, —  Dnia 27  zm.
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udzielił Papież posłuchanie znacznej liczbie katolików włoskich j 
ifzagranicznyeh. —  N a z-naną zaczepkę, jaldój sobie pozwolił < 
urzędowy Jo n rm d  de S(. Befcrab. w obdój^ Stolicy św. za 
przyjęcie. 1'nitów  podlaskich, odpowiada O-sseBp. romano, ,,że 
udzielenie posłuchania Unitom jes t zwyczajnym wypadkiem, < 
jak i się powtarza codziennie w W atykanie. Tak samo jak 
katolicy cfłego świata uciekają się w r ó ż n y c h  trudnościach do i 

wrpólnćigo Ojca wiernych,' ąBy u niego szukać rady i pomo<H 
“tak samo katolicy podlascy, w położeniu, w jakiem  si'ę. znajdują, 
do Ojca a ś w. się udali, przedkładając mu na krótkiej prywa
tnej audyeneyi swe potrzeby duchowne. Ponieważ nadto wie
dzieli, że pomiędzy Stolicą św. a rzimem rosyjskim dobre 
istn ieją stfótunki, dziwić się nio można, że prosili Papieżu' o po- 
średuictwo w swój sprawie u cara. Interpretacye togo faktu w 
niektórych dziennikach są fałszywo i upadają samo zo^ ieb ia , 
gdy ' się boz nam iętno®  rozważy rzcjćż najprostszą w ś\vioeie.‘‘
—  Pilotam i Sekretaryatu Stanu mianował Ojciec śvV. JEstenffię 
listów łacińskich, przesyłanych w odpowiedzi Biskupom, lis. P e r -  
s i a n i  urzędnika wKong^eg. św. Offioium, M gra adwokata P ie- 
rantonollogo cłofenzorom zwiozlrow małżeńskich p ®  K ongregacji 
św."Soboru, a konsultorami K ongregacji św. Indeksu O. Tomasza 
Musetti D ominikanina i O. Alfonsa Bielikach, supe-ryora sominar. 
francuz. i prokuratora Kongregacji'" Ducha św. i Sejyja ^ igpoka l. 
Najśw. Maryi P. —  Biletem swogoęAudytora mianował Papież 
Biskupa ty tu ł, z Ainata, MgmYCassetta, kanonikiem u św. Maryi 
AYięksźoj. B iletam i zaś Sekrotańyatu Stanu zamianował p rała
tam i domowemi M gra Aleks Yolpini i profesorów Ubaldo Ubaldi, 
Poliksa Cavagnis i Pr. Satolli, nowy pr-zez te^ląjąc dowód* jak się . 
interesuje rozwojem nauk. — AV Chios umąrł B iśtup  łaciliski Mgr 
I g ^ G i  u s t  i n i a n i , potomek sławnej rodziny Giustinianieh. wspo
minanej często w h iston  i. yllhiwiziB bię na Chios 13 lipna 1819 , 
studya odbył w Rzymie wsfam inaryum  U rbana Y.DI. Powró
ciwszy depojczyzny, b j ł  śokrotarzem Biskupa, ])rofosorcm tewogii 
i dyrektorem szkoły franc. W  r. 18 7 5  zo ^ a ł Biskuiiem w T i- 
nos i Myćonc a w r. 18 7 9  Biskupem- w Cliios. Podczas' kata
strofy na -łó j wyspie złożył uowody najzupełniejszego poświęce
nia, zakładał nadto szkoły, zbudował kościół katedralny, głównie 
ze swych funduszowy prywatnych. —  Starożytne opactwo SubSća] 
kfó™ Ojciec św. sobie osobiście rezerwował, i którego admini
s tra c ja  zawakowała przez opcją Kard. Mońaco la Yalefta 
licę sububikarną w Albano, powierzone zostało w adm in istracją  
Kard. Cori-Morosi.

Niemcy. Dr. Briihl, dotychczasowy nauczyciel rcligii przy 
g im nazjum  w Diiren, powołany na pipfcffira f kultetu teorog'. 
w Monasterzg, ma byójJjak  z Berlina donoszą do Monitomi de 
Home, autorom broszury wydanój pod pseudonimem JJistJna 
-Fricdmanna „o wychowaniu duchownych*', o którój czasn swogo 
pisaliśmy.

A m e ry k a .  Trzeci planarny sobór amerykański otwarty zo
s ta ł w B a ltim o re  d. 9 listopada rl>. z wielką uroczystością i 
przepychom kościelnym. Prooesya idącą z pałacu a r e m  do ka
tedry wśród tysiąców widzów i j?o'boźnyoh wiernych w ten sposób 
była uszikow ana: .1, krucyfer, 2, seminarzyści z St. Snlpića,
3 , zakonnicy, 4 księża świeccy, 5, śpiewacy (takżoTosiężń), 6, 
teologowie Soboru, 7, urzędnicy Soboru, 8, przełożeni zakonów, , 
9, rektorzy seminaryów, 10, Monsignorowie, 11, opaci infułaci, 
12, .Biskupi,- -.18, A rcybiskupią l i t ,  turyfer, 15, krucyfer areybi- 
sknpi pomiędzy dwoma akolitam i, 1 6M-prosbyter a s s is» n s W l7 , ■ 
delegat apost. Arcyb. (libbens pomiędzy dwoma honor, dyakonami , 
i 18, ten B S n ió s ł insygnia B jR tolsk. delegata. AYspaniały wi- 
dok rozw inął się przed jpezyma zobranycli w kościele. Zastępca 
OjCU-św,, przewodnicząc® Soboru zasjadł na tronie w złocistych * 

ópzatacli, otoczony 76 Biskupam i w złotych m itrach i czerwonych 
* 8 ą P 0  i wiclką,; liczbą kapłanów w czerwonych ornatach. Summę 
celebrował Arcyb. K enriM  z Louis,1 jećlyny przy* życiu pozostały 
B iskup, który na pierwszym plenarnym Soborzl? prżpd 82 laty 
(9 maja 18 5 2 ) b ra ł udział. Kazanio o ziYic-zeniu Soboru pcjj 
wiedział najznakomitszy kaznodzieja amerykański, Arcyb. iiyan

z Filadelfii. Po kazaniu nastąpiło  formalne otwafeje Soboru. 
Dokrcta pap. zostałjKodifm-anc, przepisano modlitwy otlmówioinj 
ustawy i fo g u R  Soboru jako też nazwiska uczestników i u rzę
dników Soboru odczjtRho, poczom w-szyscy|syno(lalni złożyli wy

g n a n ie  wiary. W- końćói oznaczono dzień najbliższego posiedzi® 
l i t a .  Ceremonia ta trw ała 5 godzin, pcfćjmm pro fesja  powróciła 
dSpdłiijśli arcyb. W Sobsrzę bisrzo udzistł 13 Arcybiskupów, 

m l  Biskupów, G Opatów, 11 rzymskich inćmsignorów, 31 pńzt^j 
■.łożonych zakonnych;' 12 rektorów se min aryjskich i 87 teologów* 
Prawdopodobnie trwać będzie Sobór trzy do czjgrecli tygodni. 
Każdy wtorek i piątek odbywają bięlsw katedrze publiczno posie 
dzenia, c-Sdzionnio z wyjątkiem soboty i {Swartku Odbywają B i
skupi posiedzenia prywatne. Tfiplol»$M;bywnją codziennie, opfócz 
niedzieli, w dwóch oddziałach po dwa pbsioclzonia. Sobór podzielony 
je s t na 12 kongregacji każda pod przewodnictwem Arcybiskupa.

TCorespondencj/a Redakeyi.
Ksiqil&u s p o d 'S tfp m u u  odpowiadamy na ważniejszo jsgga 

uwagi, pytania i postulata wystosowane do nas, na tem miejscu, 
gdyż tak pi Unia jak  i odpowiedzi zainteresować mogą szerszo 
kola czytelników

1. AV jakijH R sóli ceremonia z a m k n i ężę i a 1 i o t  w a .r- 
c .ia  ust nowych Kardynałów się odbywa, to już P n s f f ik id  wiele 
mży piśLl, a ż®bttSu<fą®@  zaniechał, to d latego, ż o jp B fń A ł 
się tak często powtarzać. R edakcja bowiem sądzi, że czytelnicy BreSr, 
,jhui z dawniejszych la t przechowują, aby się o ryżnych nowych 
i starszych kwestyućh, dokretach itd . w potrzobiognforiuować. Xa 
py tan ie : co zimęziG ts>; cerem onia, odpowiadamy słowy Fśyrarisa, 
w J yromptd Jiibl. (verb. CwrdiiuUes n. 16), które można znaleźć, 
także; w podręcznikach prawa kanonicznego: In  altero postoaCon- 
sistorio S. Jjóntifeś claudit os norisjfCardinalibus - ais inlibeiido 
nc quid loqui praosum ant in  Consistorii-S aliisijimi cqns»s,sibu§‘,: 
ijuousjue do c-onsilio fratrum  duxer.it'u is  aporire”os. In  socundo 
voi’o aut tertio Consistorio, omnibus G ardiualibus congregatis 8y 
"Uontifey praecipit u t novitcij promoti oxeant, d o n e^ ip so  scieęi- 
^ t u r  ab autiijuis r.Gardinalibus an expediat os noTitor pjiBmotis 
aperire, atejue omnibus plaudentibus, roYocantur C andidati;’ et pa
tenie a Pontiiioo admoniti, ad aporitionom oris jtM ędunt, cjuHej 
bis rerb is explctur. «Aporimus vobis os, tum in Collationibufffi 
(juam in (H isiliis , a tju e  in cloctione Summi Pontificis ot in 
omnibus aótibus, tum  in^Consistorio quam cxtra, qui ad Bardi- 
nales; spectant, ot ąuos soliti sunt "eićorćjre in nomino P a tn s  f , 
et Pil ii f , *ęt Spiritus s. f , A m en» Dzisiaj ceremonia.* zamknięcia 
i otwaraia ust odbywa-*śiyna drugim  po nominacyi odbywającym 
się konsystorzu publicznym.

2. Myśl ntworzSnia na pMobieógtwo B o n ifd ew <?- Weooin istn ie-. 
jtffiłSP w Niffliozech, z okazji zjffldu w AAreTetiradzie, ,,Stowarzysze
nia słowiańskiego św. Cyryla! Metodego^ ku wspieraniu misyi kato
lickich .pomiędzy Słowianami, jak  np. misyi ZiuarlwyChwstańipów 
pomiędzy B ułgaram i, nio mogącej rozwinąć ‘^pftleglojszagp . dzia
łania: dla braku zasobów pieniężnych,— jes t bardzo dobiu. bee? ‘ 
jój tu  w Poznaniu w-życic wprowadź^-:niepodobna. Szanownemu 
korespondentowi radzimy, aby z projektem tym  odniósł się do 
Komitet!* jubileuszowego pod adresem ks. Józefa \ykydal, dzie-. 
kana i proboszcza w A\rolehradzie.

8. 'Jfo do wyboru dziekanów jnźźez kapłanów dekanalnyeli, 
n fey« .iinv.li w prawiV 'm ćnrii^fontnei, to w obce prawa ogól
nego kościelnego (gnie. Medtol. T [i. 2 tit. clb~~Vicar. foran. —  
dekrota s. Congr. E p i^op . in  Trojana 27 tum fi 1590  i lO m ait. 
1567), p iż jznającdgfjw ładzę  wyboru Biskupom dyecdzalin n/® o 
kwestyi tój żMnogo studyum pisać nie można. Prawo polśkie 

'(yfr Synod, prowinc. z r. 16 8 4  — fjjSerotal. t. 1 tit. 24 . c. 3 
pagz 148 ) równie stanowczo Biskupom tę władzę }VrżyznRje: 

mn Deęąni Ruraleś c-onimune Episcoporuin e t  Archidiaiwnorum 
officium esisrceant, Mco oosdem Decanos ab Eprecbpis et Arclii- 
diaconis communiter eligi debonS  sicut ju ris  est.1- AY clieł-
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mińskiej dyocezyi B iskup swego praw a wyboru ustąp ił probo- j 
szozom. , Tak samo dzieje się. o ile wiemy, w dyocezyi pader- 
bornsldej i kolońskiej, jakkolwiek forma wyboru nic wszędzie 
jednakowa. Od woli Biskupa dyecęlalncgo zależy spósóljj wyboru: 
albo może sam bez współudziału kondokalnyeh księży obdarzać 
godnością d z iek a ń sk ieg o , którego uważa z,, najgodniejszego, albo ' 
też pytać się tychże kapłanów, dla którego ze swych współbraci 
największy m ają szacunek i zaufanie.

4. Korespondent Syczy sobie, aby podano historyą Synodów 
polskich najważniejszych wraz z ich uchwałam i dotąd obowięzu- 
jącem i. Życzeniu temu stało się już w jednej części o tyle za
dość, żo w .Praeglądffie Lm ow sldui w roczniku jedenastym  M au
rycy hr. Dzioduszycki um ieścił cenną i dość wyczerpującą pracę 
o Synorląch polskich; w drugiej części zadowolnić mogli jak  n a j
zupełniej wydane staraniem  ksks. prałatów łukowskiego i Zenona i 
Chodyńskicgo: I h c r e ta k s  S u m m o m m  Pontificnm  p ro  lleyno  
P o lo n k ie fe t Conrtitutiones Syuo .dontm  Ik o r in c . \<d Dioęc<3jg& 
m /n i  efusdem ud Sum m arn Colledae, w Której znajdują się wszy
stkie ważniejszo ustawy synodalne dytS. i prowincjonalne do dziś 
zobowięznjąw.e. W książek tej nadto podany jest na wstępie to- : 
mu I  rozwyj prawodawstwa kośdelnogo polskiego w głównych 
zbiorach od najdawniejszyclWcziiąów, oraz spis wszystkich syno
dów dyecoz. i prowincjonalnych. Książkę tę bardzo cenną, którą 
każdy kapłan  posiadać powinien, nabyć można dziś jeszcze w dru
karni p. Jarosław a ypeitgebra. Spodziewamy się nadto ujrzeć 
n iezadługo morą pracę o Synodach polskich, na ktąrą. w roku , 
bież. ogłosiły konkurs lwowskie >t'iadomości Katolwlcia.

5. Co sio tyczy p r z e s z k ó d  m a ł  ż e ói s k i c h w tło- 
maczeniu i objaśnieniu polśkiem, to potrzebic>. o której pisze ko
respondent, odpowiada najzupełniej wydane niedawno doskonałe < 
dzieło ks. dr. Pelczara pod tyt. Prawo m ałżeńskie. W  wspo- 
mnionych , D ekrctałach“ znajdują, się w tom. 1 str. 3 przeszkody 
małżeńskie w podwójnym spisio krótko i zwięźle po polsku ze
stawiono przez Synod Tłocki w 173%, który nakazał dwukrotnie
w roku odczytywać jo ludowi '% am bony' a drugi spis ex p a s t ę > 
rali K arpiana wydany do kleru żmiulzkiogo w r. 1737 . Okólnik 
ks. Arcybiskupa P ry m a s i Czartoryskiego przednikowalibyśmydchę- 
tnie w piśmie naszem, gdyby nam kto z szanownych Czytelników 
na ten cel łaskawie jaki egzemplarz użyczyć zechciał.

6. J u s  Cathedralicum  in eo consistit, jak  mówi Craisson i 
w M anuale jur. ceSgajt..•£ n. 1 0 7 2 j quod census opiscopo sen 
tributum  ąuotannis soli obatur ab omnibus ecclosiis dioocosis pro 
honore cathcdrae. Cathedratićum zaprowadzone zostałoś przez 
Synod w B raga (Bracharensc ii), jak wspomina prawo kanoni-

r a n c  ca/fjMPlacuit 1, caus. 10, qn. 3; przoz Papieża zaś B o- j 
noryusza I I I  na cały Kościół rozciągnięte ' zostało. B j la to od 
początku, jak  czytamy w Porrarisa Pronrpta bib/. ’„anmiti'-l‘cx- ! 

jictio  duorum solidorum quos a qualibet ecclesia suae*>ditfeeesis, 
praeteppuam a monasteriis, potest episcopus annuatim  exigerc. 
Gatliedraticum datur propter honorem cathcdrae episcopalis et in 
signum  subjectionis, a qna nulla occleuia (saećularis) immunis 
ćsso debet, no acephala s r ‘ W edług R ozlicznych oświadczeń 
K ongregacji św. Soboru możfEBiskup podatek ten nałożyć na 
kościoły i beneficja! (lecz tylko w wysokoifoi odpowiedniej dawnej 
monecie przez prawo przepisanej dwóch soldów), chociażby da
wniej podatku togo w dyocezyi nie płacono. Bliższe jeszcze , 
szczegóły o tym podatku znaleźć można w wspomnionem dziele 
Perrarisa. Jakkolwiek w „Dekretliłach“ nie znajdujemy wzmianki
0 cathedralicum  w Polsce, zdaje się) że w archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiej istnieć musiało, kiedy rząd po zaborze W iel
kopolski, mimo iż liczne dobrąt kapitulne i arcybiskupie zabrał
1 z dochodów ich mógł opłacać potrzeby katedry, podatok ton 
ziitrzymał, nakładającego na każdy akt chrztu św., pogrzebu i 
ślubu. Ponic\vązć,iiie mamy obecnie przystępu do ak t arcybi- 
skupstw a, uio podobna nam podać genezy tego podatku z no- i 
wszycli czasów w naszej archidyecezyi. Czy cathedrató um w in
nych dyecezyacb polskich do dziś się. o p ła c i  nie wiemy.

7. Korespondent wyraża w swojem i innych duchownych 
imion.u życzenie, aby szanowny Komitat, zajm ujący się w Gnie
źnie restau rac ją  kaplicy św. Jolenty, zechciał do wiadomośę^o- 
gólnój podać opis kaplic^ i prab w nićj dotychczas ąpkonanyck. 
I  my się do tój prośby przyłączamy.

8. Ks. Szymański, pleban w IicpfćieszLach, przełożył na 
język łucińsbi 10 naszych pieśni polskich kościolnych i wydał 
w drukarni Langego w -Gnieźnie. Łacina dobra — ale < ni bono 
ta  praća? Wydawnictwo to daje korespondentowi sposobność do 
uczynienia' propozycyi, aby który z duchownych zabrać się ze.--- 
chcńęPdo prptłonm czenia na język niemiecki po kościołach na 
szych najwięcej używanych pieśni polskich, z zachowaniem rytmu
i metrum,' aby niomiećey katolicy w dyocezyi naszój nio prói-JH  
bowali ,Zapożyczać Śpiewników z iiiuycli dyocezyi i w kościołach, 
gdzie się odbywają nabożeństwa mieszano, raz dla Polaków, drugi 
raz dla Niemców, nadać tym nabożeństwom jednostajność ze
wnętrzną przoz zaprowadzenie równych melódyi dla polskich i nie
mieckich pieśni. Kilka pieśni na Bożo NiutfdzeniÓ jest już przo- 
tłomaczonycli na język niemiecki, tak że jo na melodyo polskie 
śpiewać można; to więc należałoby zebrać i uzupełnić nowenti 
tłumaczeniami. Pomysł ten podajemy do wiadomości ogólnójy- 

moźo znajdzie się kto, co go urzeuzywijjJui.
9. Sposób odmawiania po Mszach św. fEzjtftnych modlitw 

przepisanych: 3 Zdrowaś M,.ryo, Salce R egina itd., podany n im 
przez korespondenta, według którego kapłan skończywszy Mszą św. 
bierze kielich w ręce, schodzi na dół, klęka na najniższym sto
pniu ołtarza, tara klęcząc > dmawia wszystko jedno po drugiem, 
a skończywszy wstaje, bierze biret i od o łtarza odchodB, —  nio 
zgadza się ze sposobem, jak i tu  w katedrze i w kościołach po
znańskich został przyjęty, a nam się zdaje być i praktyczniejszy 
i przyzwoitszy. K apłan zostawia po ; Mszy św. kielich na ołtarzu, 
schodzi na dół, klęka na najniższym stopniu ołtarza i modlitwy, 
podane mu przoz n n ris tran ta  na kartonie wydrukowano, odma
wia. Następnie wstaje, idzie napo wrót do ołtaiza, bierżjj kielich 
i powraca w zwykły sposób do zakrystyi. "Sposob zafbcony przoz 
korespondenta jest- wcale niewygodny i, jaK nam się zdajo, nie
stosowny o tyle, io k'elicłi przybrany stawiać trzeba podczas mo
dlitwy na  stopniach oitarza.

W  końcu prosim.) szan. Korespondenta, aby nio Znniiadhtał1 
nam przesłać przyobiecanych dalszych postulatów, kwestyi, plW 
myslów, gdyż w ton sposob żyws/j i iuteresowniejsz.y zawięzuje 
się stosunek pomiędzy pismem a czytelnikami; pismo uczy się 
uwzględniać potrzoby naglejsze, wymagania ważniejsze i stosunki 
ogólniejsze, stajn''się. pośrednikiem we wymianie myśli wzajem
nych a ztąd w ięećj zajmującom i potrzebom odpowiedniejszem 
się staje.

n  S n ń W d. k o ś c ie ln e  (prawdziwe weneckie) sza funt  neto  bez 
3 „ papi .u-ui-S)^ Mrk.

J& Sim eeeę s t c a i  t /n o w e  wiedeńskie i kandelabrowo z najlepszego 
,5 ’ S '  matci- ja łu
0  ~  J i t i r s z t y n  c z jŚ B  do kadzenia fun t  po 8 0 - fen.
1 .. z przymieszką fun t  po 1,20 Mrk.
o  g .  K n o t n l  do w ie czn y ch  la m p  pn-hf§t??"się 8 'M o 1 5 , 'd n i .
Z. g .  P r z y r s a ę l  b e n z y n o w y  do zapalania  i gaszonia św itę  
— S  M e j  najlnp. ra l inuwany l i t r  pdSfcfjftfi.

£  poleca

I -  l i .  B a r c i k o w s k i ,  Poznań ,  l iazar .
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